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B i W Ó w  d. 16 . września.
Od czasu do czasu D zie n n ik  P oznański 

lubi się zabawiać w m entora d la  G alicji, w ska­
zującego jej d ro g i, k tórem i iść ma. A d roga­
mi wskazywanemi przez D zien n ik  a  niedopatrzo- 
Oemi przez dziennikarstw o galicyjskie sĄ zw yk­
le w skazyw ane już .oddawna przez dzienniki 
galicyjskie. Podobnie i te ra z  zarzuca dzienni­
karstw u galicy jsk iem u, iż zam iast zastanaw iać 
się nad dzisiejszem położeniem , kłóci się obecnie 
między sobą. A za rzu t ten  czyni właśnie w cbwili, 
kiedy wszystkie u sta ły  spory. Dziadunio przespał 
k ilka miesięcy, a obudziwszy się, nie wie że spał. 
Zdaje mu się, że wczoraj dopiero ułożył się był 
do snu. Lecz m niejsza o spóźniony zarzu t 
sporów w dziennikarstw ie galicyjskiem .D z ie n n ik  
po zn a ń sk i zgromiwszy dzienniki iż nie widzą 
grożącego A u strji od P ru s  n iebezpieczeństw a, 
i  ztąd i grożącej G alirji przyszłości fa ta ln e j, 
<fie zastanaw ia ją  się, jak i y to niebezpieczeństwo 
“dwrócić. I  w skazuje spcąób — porozum ienie 
się nie-niem ieckich narodowości w A n s tr ji ,  w ó- 

| bronie przeciwko Niem com A ustrack im , ciężą- 
j  cym ku Pruom  i ciągnącym  ku  P rusom  całą 
-i Ą ustrję !

Tym czasem  aż do przesytu  wszytkie 
dzienniki galicyjskie, a  Gazeta Narodowa  

każdym praw ie numerze w skazuje na to  nie 
^bezpieczeństwo. T ą  m yślą k ierow ał się cały 
fejm , w ty m  duchu odbywały się rozprawy se j­
mowe, w duchu potrzeby porozum ienia się z 
'tmemi nie-niem ieckigm i narodowościami doko­
nano wyborów do R ady państw a, (przyto- 

,Czymy wybór dr. Sm olki a upadek dr. Zie- 
fciałkowskiego). Podczas gdy już  naprzód u- 
grupowaly się stronnictw a R ady państw a i po 

i lednej stronie s ta n ę li w iernokonstytucyjni, cię 
V y  ku Prnsom . po drugiej w szystkie przeci­
wne tem u kierunkow i żywioły, i w tym  kicrun 
Mi dzienniki galicyjskie od daw na pisały, do 

- ego celu dążyły to  m entor poznański, post 
J^ tu m  przybraw szy togę poważnego superarbi- 
| ra odkryw a drogę, k tó rąby  G alie,i iść należa- 
0 — porozum ienie się nie-niem ieckich naro - 
M ości w A u strji przeciw Niemcom, i z em 

to odkrycie swoje w ypow iada, karcąc  G a- 
lcł§. iż na tę myśl dotąd nie przyszła, iż się 

nH te m  nie zastanaw iała.
. Z resz tą  poczciwą m yślą je s t a rty k u ł 

nika  poznańsk iego  natchniony, tylko bez 
I uaJOttiości s ta n u  rzeczy napisany, jak to  się 

a r  zo często D ziennikow i tem u z d a rz a , ile- 
rcc wyrokować chce z trójnoga o spraw ach 

■ aszy c i k raj Cwych. Z ajęty  bezpośrednio w yda- 
! gem am i Wojennemi, nie rozpatrzy ł się w tern, 

ezem w ogóin ikach p is z e , pouczając G alicję 
0in’.W czeni u nas je s t  ju ż  opinja jedr.owyślnie

P an  G isk ra  grom adzi swoich wiernych po- 
izby niższej R ady państw a p a t r z ! niem a wie- 

z najm ilszych. P an  L icb tenfeis grom adzi 
Mże swoich adherentów  z Izby wyższej, biu- 

^kratów  z czasów bachowskicli i schm erlin- 
|°Wskiej i o dziwo, z owej przew ażnej w ięk- 
^ ś c i  Iżby w yższej, głosującej ślepo za 
J^m erlingera  i L ichtenfelseni, naliczył tylko 

! W ięc w mniejszości będzie pan G isk ra  z 
^ 'ernokonstytucyjnym i w Izbie niższej. W ielu  
M niejszych adherentów  dra. G is kry wyb -rcy

nie wysłali ni do sejm u ni do R ad y  państw a, 
a  satelitów  dawniejszych Schm erlinga i 
L ich tenfelsa w ielu przelękło się p ruskich  sycupa- 
ty j w iernokonstytucyjnych.

A kiedy nie Mm ają w iernokonstytucyjni 
większości; ■ ażeby majoryzować bezwzględnie 
inne narodowości, to  zam yślają się puszczać na 
m anifestacje. Dr, G iskra ze swoimi ma w po­
niedziałek na posiedzeniu Izby niższej R ady  
państw a w ystąpić przeciw ukonstytuow aniu się 
Rady państw a, a motywować to nieobecnością 
delegacji z Czech. A  gdy większość Izby nie 
zawodnie wniosek jego, odrzu i, ,;t s  w ieniokon- 
konstytucyjni m ają opuścić Radę państw a, i w 
ten sposób dla braku kom pletu daisze jej ob 
rady  uczynić niemożliwemu Jeszcze się obli­
czają czy mogą liczyć na tych wszystkich, k tó : 
rzy  do mniejszości. 55 głosów wynoszącej, na­
leżą. S ą  bowiem między nimi urzędnicy i 
ludzie chw ie jn i, w ahający się przed takiem  
coup. (

A klub  dw udziestu w iernokonstytucyjnych 
w Izbie wyższej, z -m ierzą  także wyprawić m a­
nifestację. Prezydenta i w iceprezydenta nie 
w ybiera IzDa, więc przy ukonstytuow aniu  nie 
można robić opozycji. - Oznaczonego kom pletu 
Izba panów nio ma, więc i zdekom pletować je j 
nie można. W ięc uradzono tylko przy rozpra 
wach ad recowych objawić swą w iernokonstytu- 
cyjnoś<5. 1 Zapewne ci 20 pójdą za p rzyklądem  
niem ieckiej i mniejszości w pragskim  sejmie, i 
po odrzuceniu ich wniosku do adresu, usuną 
się od glosowania.

Najwięcej w iernokonstytucyjni obaw iają 
się wyboru przez sejm czeski delegacji do Ra 
dy państw a. D otąd jeszcze liczą na opór 
Cze.hów, na ich bezwzględpe obstaw ąpie przy 
nieobesłaniu R ady państw a. W ierno konsty­
tucyjne dzienniki wiedeńskie ciągle podają to 
telegram y, to korespondencje z Pragi zapew­
niające, iż bądź co bądź Czesi .n ie pójdą do R a ­
dy państw a, że więc przyjdzie do bezpośrednich 
wyborów, i w tedy dw udziestu kilku Niemców 
z Czech przybędzie do re jchsra tu  i da tem  s a ­
mem większość w iernokpnstytucyjilym . A le 
zawsze jeszcze pojaw ia s i£ ‘ w ieść , że sz lach ta  
czeska w końcu skłoni się do w ysłania dele­
gacji i to  trw oży w iernokonstytucyjnyęh!

Z teatru wojny.
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Pierw sze potyczki pod Paryżem  m u ły  m iej­

sce onegdaj. W czoraj zapewne powtórzyły się 
takow e i pierwsze straże  przednie niemieckie 
sto ją  już naprzeciwko fortów odpolowych. Nim 
nadciągną główne siły zejdzie jeszcze dni k ilk a . 
N ie wcześniej jak  dnia 20. b. m. t. j  w p rzy ­
szły poniedziałek UK-gą się one pojawić.

N iem iecką arm ię w przybliżeniu moża li­
czyć na 300 .000 , z 75 .000  koDi najm niej Z 
pod S edan  jak  wiadomo, ruszyła ona 4 W  
zwykłych okolicznościach, t. j. w kraju  spokoj 
nym, m ając żywności i furażu podostatkiem , 
m arsz z Sedan do P aryża  można byłoby odbyć 

wdniach 9 licząc po 4 mil dziennie.
Lecz w k ra ju  spustoszonym , gdzie ludność 

przy zbliżaniu się n ieprzyjaciela opuszcza swe 
wioski, niszcząc lub zakopując żywność, m arsz 
ten  potrzebuje daleko dłuższego czasu , tem

bardziej, że ja k  korespondenci dc gazet nierurec-^ 
kich donoszą, coraz częściej się zdarza napoty  
kać Niemcom oddziały p a rty z an c k ie , na k a ­
żdym kroku ich niepokojące T ak  np. według 
G azety kolońskiej, w okolicach Y a u c o u l e u r s  
niedaleko Thonl tak  bohatersko się broniącego, 
o parę mil n a  północ od wioseczki D o m  r e m y ,  
miejsca urodzenia Joanny  de A rc, partyzanci 
francuscy niedawno rozbili i zabrali do niewoli 
oddział baw arski z 35  ludzi złożony, esk o rtu ­
jący  dwóch lekarzy  i u rzędn ika policji p. Hop- 
pe z B erlina, na rozkaz króla udającego się do 
głównej kw atery. W  A lzacji, w okolicach Col- 
m aru, na dniu wczorajszym przez Niemców ob­
sadzonych, w okolicach P falzburga a nawet H a- 
g enau , także Niemcy są wciąż niepokojeni. 
Ludność departam entów  Aisne i Ardenów, ró ­
wnież nie próżnuje. N aw et potyczkę pod M o n  
t e r e a u  na dniu 14. om. uważać ^należy za 
potyczkę partyzantów . Potyczka ta  bowiem 
zaszła jednocześuie z potyczką podB rie-C om te- 
R obert.

Brie-C om te-R obert leży między M ontereau 
a P aryżem , bliżej tego osta tn iego, a  zatem  wi­
docznie, że pierwsza została  stoczoną przez 
partyzantów , gdy tym czasem  w drugiej b ra ły  
udział cofające się ty lne straże  francuskie i 
przednia s tra ż  tej kolum ny p rusk ie j, k tó ra  dąży 
do opasania stolicy z południa. i

G azety  zagraniczne podają dużo wiadomo 
' ści o podobnych bitew kach. N am  nie idzie o 
to, by je  w szystkie wyliczać; z resztą  miejsca 
by zabrakło. Nam  idzie o to , aby skonsta to ­
wać fak t, że wojna przybiera coraz więcej ce­
chy wojny narodowej, ludowej. J e s t to  fak t 
pocieszający w ielce; fak t ten je s t rękojm ią nr 
przyszłość. N atu ra ln ie , partyzan t, to je s t chłop 
wzięty od pługa, czeladnik od w arsztatu , Cżło- 
wiek, niewłożony do rzem iosła wojennego, nie 
może dotrw ać placu w golem polu, czyli raczej 
w linii bojowe, żołnierzowi regularnem u, lecz 
każden pojm uje ile tak i partyzant, prowadzony 
przez oficerów wytrawnych a śm iałych, może 
na każdym kroku  szkodzić arm ii najezdniczej 
ciągłą swoją pukan iną , ciągłem niepokojeniem  
zasadzkam i, psuciem dróg i mostów, napadam r 
na mniejwięcej znaczne tran sp o rta , oddziały, 
N ieprzyjaciel na każdym kroku, - dniem i nocą, 
musi się mieć na baczności, ani zjeść ani od­
począć spokojnie nie . może a  tu  niedostatek, 
często głód Dawet, slota, zn u żen ie!

: P a rty za n tk a  nie zbawia k ra ju , lecz p rz y ­
czynia się nadzwyczaj do zbaw ienia. I  proszę 
zauważyć, że gdy w trk ich  wa*unkach ja k  dzi­
siaj arm ja króla W ilhelm a zm uszoną je s t woj­
nę prow adzić, żołnierz najeźdźcy do pewnego 
stopnia łatw o się dem oralizuje. Codzienne bo­
wiem potyczki z za k rzaka, to  nie Sedan, lecz 
bitwy bez rozgłosu , b e z ' chwały, k tó ra  serce 
żołnierza zaraz; po pewnem więc czasie żoł­
nierza okrążonego rojem partyzantów , napaaa 
zniechęcenie do wojny, Sam i Francuzi w H i 
szpanji są  najlepszym  dowodem M oskale na 
K aukazie także. Cóż innego, bowiem była w oj­
na czerkieska ja k  nie party zan tk ą  na wielką 
skalę ? Praw ie wiek cały K aukaz się opierał, 
Prawda, ze tam  każden C ztrk ies rodzi się ja k ­
by włożony już do sz ty le tu , szab li, konia i 
strzelby. i ’ i

Z tych to przyczyn pow tarzam y raz je  
szczo, nie można się nacieszyć że F rancuzi na­
reszcie chwycili się na se-jo partyzan tk i, cho-



ciaż, ja k  to  h istorja  św kdezy , ,, nigdy oni da 
wuiej nie używali tego sposobu. Było to  ta in  
coś na podobieństwo partyzan tk i w roku 1814, 
lecz ani umywało się do nsszej ru cb iw k i choć­
by na L itw ie roku 1831. B yle ty lko rząd re­
publikańsk i w ytrw ał i n ie zaw ierał pokoju, p ra ­
wie pewni jesteśm y że F ra n c ja  ostatecznie musi 
zwyciężyć. P raw da że N ‘emcy liczą 600  000  
żo łn ierza , ale zważmy jak ie je s t  ich położenie: 
P a ry ż  m ają  przed s o b ą , pustynię za sobą; 
S tra sb o u rg , M etz, T h o u l, Wr d u n  i Soissons, 
przecinają drogi ż tlazn e  i główne tra k ty , któ- 
rem i z N iem iec iazie żywność i am unicja; cho­
roby i n iedosta tek  dokuczają coraz bardziej 
przy zw iększających się  słotach jesiennych; 
p arty zan t: mi okrążeni ze stron w szystkich a 
ludność ca ła  ja k  może tak szkodzi im na w łasną 
rękę. i

T ak  naprzykład uskarżają  się Niemcy, że 
b y d b  ja k ie  zab iera ją  chłopom okazuje się iż 
je s t za rru te  najczęściej. Pod M etz był n ieda­
wno w ypadek że do obozu S teinm etza p rzypę­
dzono 50 wołów; w godzinę wszystkie wyzdy- 
c h . ł y . .

N aw et ko lie ty  chw ytają za oręż, a co na j­
więcej gniewa Niemców, że » w A lzacji,'k tó rą oni 
uw ażają  za swoją, spo tykali s ę często z vvi 
dłam i i ożogiem w ręk a ch  niewieścich. K o re­
spondent do Pressy w iedeńskiej z obozu jen e­
ra ła  W erdera  ze sm utkiem  douosi, że gdy 
knechci niemieccy za leca ją  się do dziewcząt 
a lz tck ich , te zam iast wdzięcznego uśm iechu po ­
kazu ją  im ję z y k i!

Słowem cóż stanie s'ę z a rm ‘ą  'W ilhelm a 
gdy P ary ż  w ytrzym a k ilka tygodni i da czas 
sform ania regularnej siły 'ł Przy takich  w arun­
kach w jak ich  król wojnę prowadzi, pierwsze 
lepsze powodzenie Francuzów  podniesie ich 
ducha jescze więcej, i król i zmuszony będzie 
ja k  drugi Brunszwik z pod Val i y wynosić się 
czem prędzej, cliocjążby ty lko d la u ratow ania 
arm ji od zguby przez głód i choroby.

Jed n a  rzecz w tem  wszystkiem  je s t  sm u­
tn a  , a  rzeczą tą  je s t położenie S trasbourga. 
Pud fetrasbourgiem  N iem cy dotarli już do s to ­
ku, tj .  do samego rowu i ustaw ili już baterje 
wyłomowe. B iją  z dział do mur u  by go roz 
walić. J e s t  to zwykle o sta tn i ak t oblężenia; 
później następuje epilog tj. szturm . Czy odbi 
ją  F rancuzi ten s z tu rm , czy i ja k  długo j e ­
szcze trzym ać się będą, tego nie można p rze­
sądzać. D epesza donosząca o strzałach  b a te r j' 
wyłomowej, nie wspomina, czy wyłom ten ro  
b ią  P rusacy  w wale opasującym  miasto, czy w 
wale cytadeli, na zachodnim krańcu m iasta  bę­
dącej. j e s t  to bardzo ważne. Jeśli bowiem wy­
łom robiony je s t w wale m ia s ta , to  jenera ł 
U hrich  może cofnąć się do cytadeli i jeszcze 
długo tam  się trz y m a ć ; w przeciwnym razie 
S trasbourg  wpadnie w ręce n ieprzyjacielskie i 
będzie to niemałem zwycięstwem  dla Niemców, 
szczególnie gdy jednocześnie, o co jak  najusil 
niej się  s ta ra ją ,  uda się im zdobyć Thoul. 
W tenczas kolej żelazna z N iem iec do S tra s ­
bourga będzie w ich ręku  i w ielką może oka­
zać pomoc — pod waruukiem  strzeżen ia jej od n a­
padów partyzanckich oddziałów

Thoul pomimo okropnej kanonady, ja k ą  
po odbiciu sz turm u dn ia  9„ Niemcy znów roz­
poczęli, trzym a idę dobrze. W każdym  razie 
S trassburgow i przyświeca przykiad L aonu. Jenera ł 
U hrich podobuo dał się słyszeć w tym  sensie 
jeszcze przed k ilku  ty g o d n itm i: W olę wysadzić 
s ie w  powietrze aniżeli się poddać. Zdaje się, że 
francuscy Komendanci fortec przyjęli to  za o 
gólne hasło. K om endant Laonu jenerał There- 
miu d’H ąm e dotrzym ał. K apitan  , de Loaraec 
naczelnik ir ty le rji bez miłosierdzia zbom bardo 
wanego M ońtm edy za w o ła ł: „P odpalę prochy 
gdy P rusak wejdzie.* A na to  kapitan  Reboul 
kom endant tej fo rte cz k i: „Kolego, zapominasz
o m nie Mów, podpa lem y  prochy.14

N ł  zakończeniu t ego a rty k u łu  zaznacza­
my, le  arn ija P ruska , jak  to z depesz te leg ra­
ficznych widać, ściąga się pod P aryż trzem a 
k ie ru n k a m i: z północy doliną O ise’y, ze wscho­
du doliną Sekw any. Spodziewać się naieży, że 
usłyszymy w krótce, iż s ta ra ją  się zajść Paryż 
ze strony  wschodniej, chociażby oddziałam i ka- 
w alerji. 'Powiadamy „s ta rać  się będą'1' dla tego, 
że cała arm ja  niem iecka ja k a  je s t we F ran c ji 
zdaje nam się n iedostateczną do formalnego 
opasania Paryża, p lan  którego wraz z op isa­
niem fortyfikacyj wKrótce postaram y się 
podać.

Ostatnie wiadomości.
W iedeń 15. wrześn., te legrafu ją dc* K ra ju  : 

Zgrom adzonych 3(3 posłów w iernokonsty tucy j- 
nych oświadczyło dzisiaj bez powzięcia stano- 
nowczej uchw ały, że z ukonstytuow aniem  R ady 
państw a należv czekać aż do przybycia posłów 
z Czech

Od 14 b. m. sto ją  już  wojska włoskie 
pod m uram i Rzym u W kroczą, gdyby z m ia­
s ta  czyniono jak ie m an ifestacje .' Czy układy 
jak ie  toczą się, niewiadomo.

N ordd. AUg. Z tg . konsta tu je , iż dla P rus 
istn ieją  we F rancji obecnie dwa rząd y : cesar­
ski de ju r e  i republikański de fa c to .  Przez 
dni trzy  przedtem p isa ł zaś organ hr. B ism ar- 
ka, że francuski rząd republikański je s t dla i 
P rus „niczem .14 (Nuli und N icbts)! Oświadcza 
zresztą  ten dziennik , że P rusy przyjm ą pokój 
od tego z tych obu rządów, któryby ja k  n a j­
korzystniejsze dla P rus w arunki przyjm ow ał i 
najw iększą rękojm ię daw ał. Pokój więc i F ra n ­
cję puszcza na licy tację te raz  między N a p o c o ­
na a republikę ’ i

Telegramy „Gaz. Narodowej. 4
( Z  wiedeńskiego h u r a  koresp.)

I ^ a r j ż  d. 15. września. Korwe­
ta amerykańska przybyła z 500 ocho­
tnikami i 7000 karabinami do Toulo- 
,nu. Ochotnicy odjadą dc Lugiunu.

Bazaine w Metż sowicie zaopa­
trzony jest w żywność.

Gdy Prusacy schwytali pociąg ko­
lejowy w Senlis, więc ruch kolejowy 
między Paryżem a Chantilly zastano­
wiono.

Poseł hiszpański, Olozaga, powo­
łany odjechał tlo Madrytu

Pruski oKręc Metis pod m oskiew­
ską flagą zabrano; załogę internowano, 
a okręt skonfiskowano.

Wczoraj w Marsylii i w Paryżu 
. schwytano pruskich 1 szpiegów w fran- 

cuzkich wojskowych. uniformach.
Depesza z Joinville (Raut-Marne) 

z 15. września rano donosi, iż WKra- 
cza tara właśnie 15 tysięcy Prusaków 
Nasi koncentrują się w forcie.

l . O l i t l y i l  15. września. Dziennik 
'limes spodziewa się polepszenia się spra­
wy pokoju, gdyż francuski rząd przyszedł 
do poprawniej szych zapatrywań się na 
stanowisko prawne w kwestji poko­
jowej Dziennik ter m niem a, że Bis 
mark jest przeciw zaborowi A lzacji, a 
życzy sobie bezpośrednich rokowań 
między Francją a'Ni(racami.

M orning-Post zaś mniema, ze mi­
sja Thiersa będzie nadaremną, gdyż Pru

sy odrzucają interwencję neutralnych 
mocarstw.

T
(Pryw atne).

fipileaa d. 16. września. Wobec 
zupełnej cbwiejności niemieckich po­
słów, delegacja nasza nie obradowała 
jeszcze nad swoim planem akcji. Nasi 
delegaci pojawili się w izbie w zupeł­
nym komplecie, co zastanowiło Niem­
ców. Niemieccy posłowie chcieli już 
wczoraj zaprzeczyć prawomocności Ra­
dy państwa niepojawieniem się w Iz­
b ie , lecz nie mogąc się zgodzić, zanie­
chali teg o ; zdaje s i ę , źe zaniechają 
tegc kroku i później, gdyż to mogło­
by za powód służyć do zawieszeni* 
konstytucji Janowski stara się przy­
ciągnąć Bodnara na swoją stronę. De­
putowani włościanie zasiedli obok in 
teligencji. <

W S u Ie iM  d. ló . września. W 
koiacn rządowych uważają rokowania 
pokojowe za bezskuteczne. Zastanawia 
tu yvrogie Belgi: stanowisko pruskich
dzienników, inspirowanych od rządu 

Petrino ma otrzymać czy poćać 
się do dymisj.. Dr. Maassen usiłuje spro­
wadzić wspólne postępowanie opozycja. 
Dzienniki centralistyczne doradzają po­
słom niemieckim wystąpić z Rady pań­
stwa. lagespresse odradza od tego kro­
ku. ' Stara Presse przemawia jedynie za 
odmówieniem wyboru do delegacyj 
wspólnych.

15. września wieczór. 
Deputację sejmu czeskiego cesarz przyj­
mować będzie w poniedziałek. "We 
czwartek zbmrze się sejm czeski na 
posiedzenie, ażeby wysłuchać odpowiedzi 
cesarskiej. Czescy deputowani adresowi 

dmają Polakom doradzać, ażeby wystą­
pili z Rady państwa i uznanie czeskie­
go prawa państwowego jak punkt wyj­
ścia oznaczyć.

tP e s s s t  15. września wieczór. 
Hiabiowie Secsen i Esterhazy ofiaro­
wali się na pośredników między Wi0* 
dniem a Czechami.

Berlin 15. września wieczór. Mi­
nisterialne dzienniki wieczorne donoszą 
o ważnych naradach Rheims między 
królem a hr Bismarkiem. Wydaleni z 
Francji Nitmcy podrją swe straty na 
miliard franków, i żądają wynadgrodze- 
nia od Francji.

I iO i ie ly i i  15- września. Dyplo­
matycznej interwencji zaniechano, gdyż 
król pruski trwa w postanowieniu, za­
jęcia Paryża. Thiers udaje się do Pe­
tersburga.

F o ^ r s l l l t r g  d. 15. września 
Rząd tutejszy odstąpił oa zanftfaru in­
terwencji.

D S z y s il d. 15. września. Plakaty 
uliczne żądają ministerstwa Mazzini’eg(> 

■ i Garibaldi ego. Zgromadzenie luciowe 
ma orzec koniec świeckiego panowania
papieża. ____
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